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Bolssne doświadczenie.
W czoraj nadeszły niesłychanie 

doniosłe wiadomości o sprawach 
polskich na Zachodzie: wiadomość 
o podpisaniu trak tatu  polsko-fran­
cuskiego. tudzież decyzja Rady 
Najwyższej w sprawie górnośląs­
kiej.

W sprawie śląskiej Anglja prze­
forsow ał) swój punkt widzenia. 
Rada N ajw yższa w Londy­
nie u ch w aliła , aby em i­
granci g ło sow a li jed n ocze­
śn ie  z  ludnością  s ta łą .

Co to znaczy?
Oto rzekomi emigranci, a fak- 

tyozuie bandy jiiemieckicb najem* 
ników najadą Śląsk. Codziennie 
dochodzą wieści o napadach t>o- 
iśwek, codziennie władze alianc* 
kia znajdują zapasy broni i amu­
nicji, Przez swą uchwałą Śląsk w 
okresie plebiscytu stanie w ogniu 
walki. Za krew przelaną, za za­
wieruchę, która może sie stać po­
wodem wrzenia europejskiego, od­
powiedzialność spadnie na spraw­
ców taj uchwały.

Francja broniła nas, o ile mo­
gła. W szelako jej stanowisko się 
nie utrzymało.

W  Londynie zdecyduje się tak ­
że spraw a wypłacenia odszkodo­
wań za straty wojenne. Dla F ran­
cji uzyskanie odszkodowań jest 
warunkiem jej rozwoju. Ale Fran 
cja w obronie swych praw zdecy­
dowana jest na okupację Essen i 
Frankfurtu. Będzie siłą dochodzi­
ła  swoich praw. Na Niemcy mo- 
żeJedynie  działać siła.

Trzeba wyrazić głębokie ubole­
wanie, że Anglja nie zajęła zde­
cydowanej i stanowczej pezycji 
względem Niemiec. W  bezwzględ- 
nem dążeniu do pokoju stosuje 
taktykę ustępliwości wobec har­
dych Niemców. Ta wszelako tak­
tyka do celu nie prowadzi. Pod­
syca jeno ich ambicje i pożądania

Ustępstwo londyńskie wzglę­
dem emigrantów niemieckich na 
Śląsku może mieć nieobliczalne, a 
wręcz sprzeczne dla intencji an­
gielskich rezultaty. Doprowadzo­
na do ostateczności nieszczęsna 
ludność śląska może wystąpić w 
obronie swych praw i egzystencji 
w obronie swego życia. Kto bę- 
dzis m iał siłę i odwagę wstrzy­
mać joj czyn rozpaczy i ak t sa­
moobrony?

Pamiętajmy, ża kto w iatr siojc, 
tan burzę zbiera.

Bój o Górny Śląsk.
M inister Sapieha o Uchwale Londyńskiej.

WARSZAWA, 24 2 — Z Paryża dono- 
ssą: Minister Sapieha wyjechał dziś o 
godz. 5 i pół pociągiem pośpiesznym z 
Paryża do Warszawy,

Przed wyjazdem p. Ministra koresp. 
.Rzeciypospoiitoj* sposobność rozmawiać 
z nim.

P. Minister jest przykro dotknięty li­
ch wałami, które wczoraj powzięła Rada 
Najwyższa w Londynie. Wiadomość ta, 
jak oświadczył Minister Sapieha, 
boUśnfm m ąoi d od atn ie  w ra ­
ż e n ie , k tó r a  o d n ió s ł z  r o k o ­
w ań w oza a ia  sw e g o  pobytu  

w  P aryżu .

On i ministrowie fraocasoy uczynili wszy 
stko, ażeby osiągnąć zadawalające rozwią 
zanie rozmaitych kwestji w sprawie osta 

tecznyob granic Polski. 
P r z e d s ię w z ię to  k o n iec zn e  

śr o d k i, a ż e b y  z a g w a ra n to ­
w a ć  b e z p ie c z e ń s tw o  g ło so w a  
nia na G, Ś lą sk u .

O d p ow ied zia ln ość  z a  w y­
padki, k tó r e  p ociągn ie  z a  s o ­
bą o s ta tn ia  u oh w ała  londyń­
sk a , sp ad n ie  w y łą c zn ie  na te  
M ocarstw a , k tó r e  n ie  ch c ia ły  
p ó jść  z a  p orozu m ien iem  Fran  
oji I Polaki.

Widoki pokojowe.
Polepszają się one niesłychanie.

WARSZAWA, 24.2— W edług in fo rm a­
cji, se śródła bardzo dobrze poinformo­
wanego zwrot w toku rokowań pokojo­
wych jest tak pomyślnym, iż wedle

wszelkiego prawdopodobieństwa można 
o o z e k iw só  pod p isan ia  tra k ta  
tu  p o k o jo w eg o  do dni o z te r -  

n eetu .
Rezygnacja eksperta R. Knolia.

WARSZAWA, 24 2—P. Roman Knoll 
główny ekspert do spraw zagranicznych,

gających pogłosek jest f»kt, źe go nie 
zapra-zino os posiedzenia ścisłe delega

przydzielony do polsalej delegacji poko- cji podczas pobytu p. ministra skarbu,
jowej w Rydze, zrzekł się tej godności. 

Powodem tej rezygnacji według obie
dr. J. K. Steczkowskiego w Rydze. 

- ( « ) -

Strajk kolejowy
w węźle warszawskim.

Teli fonem od koresp, , Kurjera Częstochowskiego*.

szone zostały odejść na lewy brzeg Dnie 
pru, do Zołotonoszy. Ponieważ wojska u- 
kraińskie rotporządzają ogromnemi sila­
mi, czerwone oddziały zażądały nadesła­
nia posiłków.

Plebiscyt aa  wileńszciyżuie.
W kołach zbliżonych do komisji cy­

wilnej Ligi Narodów pannje przekonanie 
że plebiscyt na wileńszczyźnie nie będzie 
się mógł odbyć woześniej niż 1 lipna br.
Przed now ym  wypadem  w Albanji

Białogrodzka „Prawda" oznajmia z 
kompetentnego źródła, że przygotowuje 
się na wiosnę nowy napad Albańczyków. 
na kraje południowe. Przygotowują się w 
Tiranie. Ich głównym organizatorem jest 
Bajram-Our, otoczony sztabem uciekinie­
rów z Jugosławji, popierany przez W ło­
chy i działa w porozumieniu z eikrólem 
Nikolą. KrwaWe walki objęłyby Czarno­
górze i południową Serbję.

Piłsudski a prasa chorwacka.
Podróż Piłsudskiego do Paryża wzbu­

dziła w prasie chorwackiej wielkie zain­
teresowanie. „ O o z o r *  poświęca tej spra­
wie artykuł wstępny .W izyta paryska 
jest dowodem, że polityka polska podle­
gła nowej orjentacji. Konwencja wojsko- 
wa, którą zawarto między Francją a Pol­
ską jest skierowaną nie przeciwko Rosj>, 
lecz Niemcom. W dalszym ciągu dziennik 
ten nadmienia, żę dzięki nowej orjentacji 
w polityce, polskiej wyniknie w Europie 
Cenlrainej nowe ugrupowanie. Chęć za­
warcia nowego układu z Rutnunją, Pol­
ską i Czechosłowacją wynika z tego, te  
Francja nie wierzy w trwałość dotycbcza 
sowego przymierza. Przez aljans Francja 
zapewnia sobie przewagę kontynentalną.

WARSZAWA, 24.2. — Na zasadzie u- 
chwały maszynistów węzła warszawskie­
go wozorp.j od 12 w nocy maszyniści 
wę.ła tego zastrajkowali.

Strajk jednak jes t częściowy: o godz. 
12 i pól w nocy odszedł pooiąg do L'iwi 
o*a, o godz. 6 i pół rano do Żyrardowa. 
Nie odszedł pociąg do Mławy.

Pociągi z prawego brzegu Wisły ode 
szły normalnie.

Minister kolei w towarzystwie naczel­
nika wydziału prezydjaluego dr. Gałec- 
k.ego, prezesa Dyrekojl kolejowej war 
szawsklej Jakubowskiego, komendanta 
O. K. T. W. majora 2egiestowskiego u- 
dal się na dworzec główny i, zbadawszy 
na miejscu sytaaoję, wydsł zarządzenie 
zmierzające do utrzymania ruchu.

Wobec ogłoszenia przez maszynistów 
węrła warszawskiego strajku, policja

przyprowadzała pod eskortą do pracy 
tych maszynistów, których adresy były 
jej znane.

Parowozy wyruszały do 6 go posterun 
ku pod eskortą jednego policjanta i je ­
dnego żandarma.

Wypadków aresztowania maszynistów 
nie było. Z liczby aresztowanych kole­
jarzy znajdaje się w więzieniu dotychczas 
ośmiu.

Sprawy ich przekazane będą prokura­
torowi.

Rada ministrów obradowała nad żąda 
niaml kolejarzy. Maszyniśoi domagają się 
podwyższenia dotychczasowego mnożnika 
400 w dwójnasób tj. do 800.

Tak znaczne podwyższenie jes t niemo 
żliwe, jednakże mnożnik zostanie od l-go 
marca podwyższony.
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Wiadomości polityczne.
W y m ia n a  j s ź c ś w .

Na naradsle p. Dębskiego z p. Joffero 
doszło do .'porozumienia w sprawie ukła­
du o wym*Mi® jeńców, który będzie pod 
pisany w o*Wtrtek.

Wielka bitwa na Ukrainie.
Komunikat bolszewicki ogłasza, ii  2, 

8 i 4 lutego trwały ciężkie wałki między 
wojskami sowieokiemi a powstańczymi od 
działami na prawym brzegu Dniepru w 
rejonie Czerkas. — Z powodu przewagi 
sił powstańczych wojska czerwone amu-

Różne nowiny.
— Argentyna odmówiła żądaniu Ea- 

tenty przedsięwzięcia środków zaradczych 
przeciwko wywozowi niemieckiemu ma- 
terjału wojennego do Argentyny.

— Z Rygi donoszą, że spadły tam co 
ny na cukier, ryź i mąkę. Geny na mię 
so i nsbiał pozostały niezmienione. Ceny 
na ziemniaki i inne warzywa cokolwiek 
się podniosły.

— We Lwowie podczas ostatniej obła 
wy polioyjnej na t. zw. czarnej giełdzie 
BkoDfiskowano Bpekulantom półtora k ilo­
grama złota.

— Wyjazd czoskiego ministra aprowi 
zaoji dr. Hotoweea do Warszawy został 
na czas nieograniczony odroczony.

Z dalekiej krainy.
Armenja, kraj który w średaiowieczu 

zasłynął pod panowaniem swych królów, 
dziś podzielony przez Turcję, Persję i Ro 
sję, zachował dotąd swą odrębność w nie 
zwykle bogatej historji i literaturze.

Szczególnie kobiety armeńskie posia­
dają wiele uroku. Są one piękne w swo­
im jaskrawym malowniczym stroją, które 
same tkają i haftują. Zajmują się robota­
mi ręeznerm i są niepneściguione w wy-



robie dywanów i koronek. Koronki ar­
meńskie są podobne do brukselskich, ko 
biota armeńska, na wzór mabometanek, 
wychodzi na ulicą zakwefiona. Ubrana 
zawsze strojnie. Na szyi nosi każda, choó 
by najbiedniejsza, po parą sznurów ce- 
kinów.

Matka w Armenji jest otoczona wyjąt 
kową czcią i przejasnym nimbem swego 
posłannictwa.

Jeszcze w przedchrześcijańskich cza­
sach w Armenji beginią matek była Ana 
bit „Matka ze słotemi skrzydłami," Być 
matką oto cel najszlachetniejszy tamtej­
szej kobiety. Od dnia ślubu aż do uro-r 
dżin pierwssego dziecka z nikim takiej 
kobiecie oprócz męża swego nie wolno 
rozmawiać. Potem oddaje się ona w zu­
pełności wychowaniu swego potomka. 
Jest w tem taaże fanatyczna wiara, źe z 
niej to właśnie na świat przyjdzie wybaw 
ca ladn, dręczonego od wieków. , Dlatego 
też w kołysankach wszystkich przewija 
alą dzika nuta zemsty.

Dziewczęta są tara poetycznie wycho­
wywane. Noszą piękne imiona jak „Mała 
perlą", lub „Słodka miłość". Mają one 
też duto wolności. Odbywają nieraz gru­
pami w towarzystwie chłopców dalekie 
pielgrzymki, w czasie których śpiewają 
swe narodowe, melodyjce hymny.

Uroczystością bardzo miłą jest święto 
róż, „Wardawar” . Jest to dzień, w któ­
rym dziewczęta wracają do domów z kia 
aztoru po skończeniu tam nank. Starych 
panien w Armenji nie ma. Dziewczyna 12 
letnia już wychodzi za mąż tak, że nie 
jest osobliwością spotkać 28-letnie babki, 
które bardzo młodo wyglądają. Wesele w 
Armenji trwa zwykle przez trzy dni, z 
niezwykłym przepychem i dostojeństwem. 
W pożycin domowem jest kobieta armeń 
ska zawsze szczęśliwa, a wierność jej o- 
piewają poeci. One same bardzo często 
też poetyzują. Najstarsza poetka armeń­
ska pochodzi z T I I I  w. W Europie zna­
ne są Serzo i Schusehanik Eurginjan.

Dezerter siedzi ukryty w mieszka­
niu przez eztery lata wojny.

Niejaki Perini, o którym chodziły po­
głoski, że „zginął na polu chwały" zo­
stał w tych dniach ujęty przez komisa­
rza policji sądowej w Paryżu.

Złapany przez żandarmów w czasie 
pierwszej swej ucieczki, Perini, wraz z 
innymi dezerterami został odstawiony 
na front lecz w drodze zdołał zwieść 
eskortującą kompanję policji konnej i 
skoczywszy do jednego z wagonów po­
ciągu, idącego w s'ronę przeciwną do­
tarł do wsi gdzie mieszka jego kochan­
ka i W niej znalazł schronienie. Prze­
brany za kobietę ukrywał się tu czas 
jakiś lecz, zorientowawszy się, że nie 
jest to zupełnie bezpieczne, wyjechał 
do matki swej, mieszkającej w Glichy 
gdzie ukrywał się w pokoju przez czte
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Przygody agentki bolszewickiej.
IL 2L

Przed dwoma miesiącami w Llweer- 
polu, jak informuje „Journal de Pologne" 
aresztowana została niejaka Emilja Kejn, 
przebywająca z Ameryki. Aresztowanie 
to nastąpiło na rozkaz władz angielskioh 
wskazującyoh na Emilję Kejn jako na 
agentkę bolszewicką.

Pochodzenie następne wykazało, że 
Emilja Kejn na początku roku 1919 wy­
słana została z Moskwy do Francji, ce 
lem uprawiania propagandy komunisty 
cznej. W MarayXjł jednak została are­
sztowana. Młoda i piękna umiała ocza­
rować sobą jeduego ,ze strażników wię­
ziennych, puczem uciekła wraz z nim do 
Włoch. Paszportów i pieniędzy dostarczy 
ła jej wtedy organizacja komunistyczna 
w Marsylji.

Po przybyciu do Włoch, Emilja Kejn 
porzuciła swego zbawcę i znów rozpoczę 
ła propagandę. W czasie zaburzeń komu 
nistycznych w Medjolauie aresztowano ją

wraz z kilkuset innymi komunistami. 
I  stamtąd udało się jej uciec dzięki prze 
piłowaniu krat umieszczonych w oknie. 
W Neapolu jednak znów została areszto­
wana, W Neapolu jednak znów została 
aresztowana. Wtedy udając chorą zosta 
la przetransportowana do szpitala, skąd, 
przebrana za siostrę miłosierdzia, uciekła 
bez żadnej trudności.

W kilka tygodni później Emilia Kejn 
„pracowała" już w Nowym Jorku, Cbica 
do i w Waszyngtonie, gdzie brała udział 
we wszystki.h manifestacjach jkomuni* 
stycznych. W końcu, czując iż policja 
zbyt je j następuje na pięty, postanowiła 
przenieść swą działalność do Anglji, do­
kąd się udała na pokładzie luksusowego 
okrętu, pod nazwiskiem hrabiny Meligny.

Podróż swoją ukończyła jednak W Li 
werpoolu, gdzie policji udało się wresz­
cie położyć rękę na tej zręcznej emisa- 
rjuszce Lenina i Trockiego.

ry lata trwania wojny. W tem dobro- 
wolnem zamknięciu zajął się fabrykacją 
masek przeciw gazom trującym co przy 
nosiło mu niezłe dochody. Po podpisa­
niu pokoju przeczekał jeszcze pewien 
czas i w końcu zdecydował się wyjść 
z zamknięcia. Przy pierwszem zetknię­
ciu się z prądem świeżego powietrza 
Perini, odzwyczajony od niego, zemdlał. 
Wraz z nim aresztowano jego kochan­
kę i matkę.

K r  on  i k a.
Militaryzacja 

kolei żelaznyoh.
Dziennik Ustaw i Monitor Polski o- 

głaszają następujący dekret o poddaniu 
kolei żelaznyoh mocy ustaw wojennych: 
Na podstawie artykułu 8 go ustawy z d. 
27 marca 1920 r. (Dziennik ustaw nr. 
272 dn. 27 marca 1920 r.,^ poz. 160.) 
w o b e c  g ro ż ą c e g o  p a ń s tw u  n ie  
b e z p ie c z e ń s tw a ,  p o d d a ję  k o *  
le je  ż e la z n e  w s z y s tk ie  ta k  
p a ń s tw o w e  ja k o  t e ż  p r y w a t ­
n e  m o c y  u s ta w  w o je n n y c h .

Dekret niniejszy wchodzi w rżycie z 
dniem ogłoszenia.

W y k o n a n ie  n in ie js z e g o  d e ­
k r e t u  p o le c a m  m in is t r o w j  s p r  
w o js k o w y c h  w  p o ro z u m ie n iu  
z  m in is t r e m  k o le i ż e la z n y c h .  
Warszawa, 25.2,1921 r.
(—) Naczelnik Państwa J. P iłs u d s k i.  
(—) Prezydent ministrów W. W ito s .

J a k  w z r o s ła  d ro ż y z n a ?
Rząd wydał odezwę do społeczeństwa

by przeciwdziałało wzrostowi drożyźny. 
Czy bez konkretnych, a radykalnych

kroków ze strony rządu apel ten odnie­
sie skutek, rzecz to wątpliwa. Pewnem 
jest natomiast, że drcźyżna doszła już do 
rozmiarów niebywałych.

Według zestawienia, sporządzonego 
przez Związek przemysłowców metalo­
wych — drożyzna w lutym br. w porów­
naniu z miesiącem r. z. wzrosła o 652 
proc.

W tym stosunku podniesiono też pła­
ce robotnikom.

O p rz e b u d o w ę  w ie ż y  w  k o ś  
c io le  i w .  J a k ó b a .

Otrzymaliśmy list treści następującej: 
We wczorajszym numerze „Kurjera Czę­
stochowskiego*1 przeczytałem wzmiankę 
o złożeniu ofiary na przebudowę wieży 
kościoła św. Jakóba i j», jako polak-pa- 
trjota, pośpieszam również ze skromnym 
datkiem w kwocie tuk. 100 na powyższy 
cel i mara nadzieję, że popłyną dalsze 
ofiary na ten cel. aby Częstochowa miej 
see pielgrzymek na Jasną Górę, pierwsza 
w naszej ukochanej Ojczyźaie ^przyozdobi 
ła się świątynią na wzór katedry św. 
Piotra w Rzymie.

Bonawentura Szczepański.*1
B ile ty  lo te r y jn e .
Bilety do klasy 5-ej Loterji państwoo 

wej nadeszły już do administracji „Ku- 
rjera Częstochowskiego". Dotychczasowi 
nabywcy zechcą wykupić bilety przed u- 
pływem ostatecznego terminu, tj, do dnia 
5 marca b. r.

Ciągnienie 5-ej klasy rozpocznie się 
dn. 9 marcia ę. r.

O p ła ty  d o d a tk o w o  od  lo k a .  
to r ó w .

Komisja międzyminislerjalna opraco­
wała projekt przepisów, regulować mają­
cych podbieranie przez właścicieli domów 
od lokatoióv opłat dodatkowych, zgodnie 
z art. 5 Ustawy o ochronie lokatorów.

Projekt komisji rozesłano interesowa­

nym (wszystkim zrzeszeniom lokatorów i 
właścicieli domów), a następnie uzgodnio 
no go z nadesłanemi opinjami na Radzie 
mieszkaniowej (w której skład wchodzą 
przedstawiciele właścicieli domów, loka­
torów i z w- zawodowych.)

Obecnie projekt ów przesłany został 
Radzie ministrów.

K u rs y  s s m in a r ja ln e  d la
z w ó ln io n y o h  w o ja k ó w .

Dla zwolnionych wzgl. bezterminowo 
urlopowanych wojaków, którzy pragną 
poświęcić się zawodowi nauczycielskie­
mu a posiadają odpowiednie przygoto­
wanie naukowe, urządzone zostaną na 
początku Kwietnia r. b. skrócone kursy 
seminarjalne, a mianowicie: a) kursy 
seminarjalne naturalne, b) kursy semi­
narjalne na pomocnicze siły nauczyciel 
skie. Nauka na kursach jest bezpłatna 
a niezamołni mogą przy dobrem zacho­
waniu i pilności otrzymać ' zapomogi 
państwowe, Zgłoszenia wraz z życiory­
sem, uwierzytehionem odpisem świa­
dectwa szkolnego, świadectwem moral 
ności i metrykę składać należy do dy­
rekcji państw, kursów seminarjalnych 
w Poznaniu, św. Marcin 40.

S k ó r a  i o b u w ie .
Jak wiadomo, ustawa sejmowa o znie­

sieniu sekwestru skóry jeszcze nie we­
szła w życie, z powodu, źe dotąd nie 
wydano odpowiednich przepisów wyko­
nawczych. Kupcy twierdzą, że stan ta­
ki utrudnia bardzo handei skórą. Po-„ 
dóbnież w branży gotowego obuwia 
nietylko ceny nie spadły, lecz przeciw­
nie poszły w górę. Jest nadzieja te 
po ogłoszeniu przepisów wykonawczych 
o zniesieniu sekwestru skóry, ceny mo­
że spadną. i

Nieudany napad 
bandycki*

We wsi Panki dwóch uzbrojonych 
bandytów napadło w nocy onegdajszej 
na mieszkanie Jankla Szymkowicza. Po 
wejściu do mieszkania bandyci krzyk­
nęli do córki Szymkowicza ‘„ręce do 
góry“  i  rozpoczęli rewizję w mieszka- 
n u. Znajdujący się. podówczas w miesz 
kaniu dwaj bracia Szymkowicze, na 
krzyk napadniętej, rzucili się na bandy 
tów 1 wyrwali im broń.

Bandyci wówczas zbiegli. Władze 
policyjne wszczęły śledztwo, celem wy 
krycia napastników. Dotychczas ustalo­
no, że w . napadzie brało udział 4 ban­
dytów.

Z  L u tn i.
W niedzielę 27 hm. o godz. 4 pó.poł. 

w lokalu własnym Aleją TU 54. w 
sali wystawy Sztok Pięknyeh odbędzie się 
koncert kameralny. Udział w koncercie 
biorą: pp. W. Kopeoka, J. Bursik i K, Ko 
pecki. Na program składają się utwory: 
Trio Bethovana, Sonata Różyckiego i Trio 
Dworzakn

Bilety wcześniej do nabyoia o p O- 
trąbka (Kościuszki nr. 11.)
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MAURICE RENARD.

ŚMIERĆ i MASKA
Poprzez szyby patrzyła na łąkę, na której pasły 

się krowy. Chciałbym módz patrzeć bodaj na to samo, 
co moja ukochana. Możeby wówczas w dalekiem spot­
kaniu zaspokoiły się moje niskie ambicje jakoś swo­
bodniej. Niestety z mojego miejsca nie mogłem oglą­
dać łąki. tezy moje błądziły więc próżniaczo z kąta 
w kąt... i wszędzie napotykały mimowoli biel nagich 
ramion i stanik, unoszony szybko oddechem. Szybszym 
niż zwykle. Gdy starałem się wytłumaczyć, skąd te o- 
żywienie pochodzi, Lerne milcząco przerwał seans. Od­
chodząc, czułem wyraźnie, ja t  cała drży. Nozdrza po­
ruszały się. Chwyciła mnie nagła radość. Czyżbym ja 
ją tak waruszył? Przechodziliśmy obok okna, gdy na­
gle Lorne dotknął mnie i rzekł cicho, akcentem, w 
którym śmiało Się staoo satyrów:

— Patrz! Jowisz robi Jowiszątka!
Wskazał na łąkę, gdzie otoczony swym haremem 

parzył się lubieżnie olbrzymi buhaj., W salonie przyjął 
wuj znowu nasrożoną minę. Emmie nakazał wracać do 
swego pokoju, mnie dał kilka ksiąźok i radził mi to­
nem kategorycznym, abym poszedł czytać do lasu. Mu­
siałem słuchać. Ale jakby usprawiedliwiając przed so­
bą samym uległość swoją, pomyślałem: „Mimo wszy* 
stko, ten starzeć jest pożałowania godny".

Ale lo, co się zdarzyło następnej nocy oziębiło 
komplttule moją litość. Fakt sam przez się o tyle za­
niepokoił mnie, że wcale nie wyjaśnił tajeraaicy,

przeciwnie raczej zdawał się ją zaciemniać. Oto co mi 
się zdarzyło,

Usnąłem spokojire, myśląc o Emmie, śmiejąc się 
do miłych nadziei, jakie się z nią wiązały. Tymczasem 
sen, zamiast mi przynieść coś odpowiednio bezwstyd­
nego i zabawnego, naprowadził te same niemożliwości 
poprzednich nocy: ryczące i szczekające rośliny. Lecz 
zwiększał coraz to swoją wyrazistość. Wreszcie stał się 
tak rzeczywistym, że zbudziłem się w jednej chwili.

Pot okrywał me ciało. Prześcieradło płonęło od 
gorączki. Echo głośnego krzyku brzmiało jeszcze rezo-  
nansem na moim tympanie ostatniemi drgnieniami. To 
nie pierwszy ra?! Niel Dokładnie poznsłsm ów krzyki 
Pamiętam go z Isbiryntu od strony Fonval... Uniosłem 
się na ramionach. Księżyc z lekka oświeaał pokój. Ci­
sza... Tylko na zegarze szedł czas rytmicznie, kołysząc 
wahadłem. Głowa mi upadła na poduszki. Nagle w sza­
lonym skurczu całogo ciała, nakryłem się kołdrą..

Okropne wycie rozległo się po parka ale ja­
kieś nienaturalne, niesłychane... Byłe to to same wy­
cie słyszane we śnie. Sen wkroezjł w rzeczywistość.. 
Myślałem o kasztanie — tam naprzeciw zamku: Zer­
wałem się z nadludzkim wysiłkiem. I  nagle usłyszałem 
przytłumione jakby szczekanie.

Jakże to możliwe? Czyżby to wycie mogło po­
chodzić z psiego pyska? Cóż u dyabła? Na ścieżce c- 
grodowej pusto... nie widać nic, prócz kasztana, obla­
nego kziężycera. Ale wyoie rozlego się aa lewo. Wyj* 
szałem drugiem oknem. I oto, co ujrzałem na chwilę 
wyjaśniło wszystko. (Rzeczywistość dyktowała mym 
uszom we śnie wizje jakichś fantastycznych wrzas­
ków). Tymczasem spostrzegłem olbrzymiego psa. Q-. 
parł łapy na okienicacb mego dawnego pokoju i od 
czasu do czasu wył. Odpowiadało mu z drugiej stroBy

przygłuszone szczekanie. Ale, czy to było szczekani*? 
Czyżby mnie słuch zmylił? Możnaby przypuszczać, że 
to człowiek stara się naśladować psa... Im dłużej ału- 
iłnchałem, tem przekonanie moje bardziej rosło...pAleż 
tak, — z pewnością... nikt ranie nie oszuka... to jakiś 
wisus, siedzący w moim dawnym pokoju bawił się roi- 
drażnieniem biednego psiska. I to mn się udawało. 
Zwie-zę dawało znaki rosnącej rozpaczy. Głosowi swe- 
nu nadawało brzmienie szplonej skargi, modulując wy; 
cie coraz to okropniejszą rozpaczą.

Wreszcie psisko zaczęło drapać okiennice i gryźć 
je. Juź usłyszałem łamanie i trzask drzewa. Nagle 
zwierzę znieruchomiało, sierść mu się najeżyła. Ze środ­
ka domn dosłyszałem grube przekleństwo. Był to głos 
wuja. Ustało szczekanie w pokeju. Tymczasem pies —- 
zamiast uspokoić się — przeciwnie rozsrożyl się jesz­
cze bardziej. Dziwne pomieszanie!! Sierść najeżyła mu 
się, jak szczecina u dzika. Skierował się wzdłuż tnuru 
aż do bramy pałacu, jakby oczekując na kogoś. W 
drzwiach pokazał się Lerne. Na szczęście nie uniosłem 
rolet. Pierwsze jego spojrzenie padło na moje okna. 
Głosem cichym ale wściekłym, profssor zaczął wymy­
ślać psa, ale się nie mszał z miejsca. Zrozumiałem, że 
się — boi. A pies zbliżył się warcząc, błyszcząc z da­
leka oczyma. Lerne zawołał głośniej:

— Do budy wstrętna bestjol
Potem parę słów obcych.
— Precz — zawołał znów po francusku,
A kiedy zwierzę nie przestawało iść naprzód ki-’

wołał: ** ■ '•  ■, '
— Chcesz, żebym cię zabił? Chcesz? • »
Wuj mój miał: minę straszną. Księżyc oświecił

blado rozsroźoną twarz. Rozszarpię go j>łeą„ pomyśla­
łem. Wuj nawet szpicruty niema w ręku, .. ,

(d. c. n.)
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Na krańcach wiedzy.
P o r o z u m i e n i e  z  M a r s e m .

Usiłowania mieszkańców ziemi, zmie­
rzające do porozumienia się w  pierwszej 
linji na zsloteniu, te  mieszkańcy na Mar 
aie wogóle.istnieją , i t e  ustrojem swym 
są przynajmniaj pod niektórymi względa 
mi podob.il do ludzi aa ziemi. Do tych 
założeń prowadziły obserwacje, astrono- 
mów, wedle których warunki fizyczne na 
Marsie są zbliżone do ziemski .h, istnieją 
tam bowiem lądy i morza, atmosfera po* 
wietrzna zawiera parą wodną, a nawet 
zanwatono na biegunach Marsa miejsca 
błyszczące, jakgdyby śniegi J  lody. S ta  
wne „Ar&mały" na Marsie, przebiegające 
przeważnie po Rujach prostych, naprowa 
dzily na domysł o wysokiej inteligencji 
istot zamieszkujących tą planetą, jeżeli 
wogóle były ich dziełem. P róby  poroża 
mienia się z Marsjanami posługiwały się 
zrazu sygnałami optycznymi, a w czasayh 
najnowszyob telegrafują bez drutu; do- 
tyohczas jednak nie dały .Wyników ocze. 
kiwanych, a powody tego wyjaśnia1 jfcden 
z uczonych niemieckich W sposób nastę­
pujący;

„Pytanie, czy na planetach mieszkają 
istoty równie inteligentne jak ludzie, mu 
si wypaść przecząco. To, co nazywamy 
„Homo sapiens", jest wytworem wszyst­
kich waianków swoistych, właściwych 
Skorupie ziemskiej, jak światło, ciepło, 
ciśnięnie powietrza, przyciąganie siemi. 
Warunki te są zupełnie odmienne na in 
nyeh ciałach niebieskich. To t ź zapewne 
całkiem inne są także zmysły tych istot 
planetarnych.

Oko nasze wriźliwe j f s t  na drgania 
eteru o fali 898 — 780 milionowych miii 
metra, drgania zaś powyżej i poniżej 
tych granic nie wywierają na nas wraże 
nia światła, chociaż je n u źn a  np. foto 
grafować. Możliwe jest zatem, że drga 
nia teru, która my spostrzegamy.wzro 
kiem są dla Bynów.Marsa nieaudzialne. 
Podobnie może być-i ze zmysłem i fo r tu  
jeżeli oni go wogóle. posiadają.

Beznadziejne są zatem wszelkie próby 
np. z twierd. eniem Pitagorasa, wyrysowa 
nem na przestrzeni olbrzymiej łub z -tele 
grafu bez drutu.

Podobnie porobione są próby strzela­
nia do księżyca, gdyż pocisk musiałby le 
oieć z szybkością 8 kim. na sekundą, aby 
zdołał dotrzcś w obręb przyciągania kslą 
źyza, gdy tymczasem najszybsze działa 
nowoczesne wyrzucają pociski o srybko 
ścf tylko 1 kim. na sekundą.

■ 'j f c sś  ■ jflg j g  i * i  • i

Z tb ra n i*  praoow n ik ów  dr u 
kąrofciob.

W niedzielą dh. 27 bq?. o godź. 3 p.p. 
w sali Slow. K?.em. Przemysłowego pdbą 
dzie się roczne zebranie pracowników p d .  
Związku prac. drukarskich. Zarząd prosi 
wszystkich członków Związku t) punktu­
alne przybycie.

Z e b r a n ie  z ie m ia n .
W  sali Stow . R olniczego odbyło 

s ię  ogólne zeb ran ie  członków  tegoż 
S tow , p o łączone  ze  zjazdem  ziem ian o 
ko licznych  o raz  pośw ięceniem  roagazy 
nów S tow arzyszen ia.

O brady  zagaił p. D z ie rzb ick i, zap ra  
sza jąc  na p rzew odniczącego  p. S zy m a­
now skiego z Kamyka. S ek re ta rzo w ał 
p. T okarsk i.

P rotokuł z poprzedn iego  zebran ia 
o raz  sp raw ozdan ia za  r. 1919 odczytał 
dy rek to r Stow. inź. H lasko, który wraz 
z p. D zierzbickim  udzielał w szelkich 
w yjaśnień zebranym .

Z atw ierdzono b u d łe t za rok  ubiegły 
w sum ie 720,000 mk. gw arancję k red y ­
tow ą zaś w wysokości 10 milj. mk.

N a m iejsce 2 ustępujących cz łon ­
ków zarządu  w ybrano pp. B. D zierz- 
bicklego (ponow nie) i K arw alę. D o k o ­
misji rew izyjnej w ybrano p p :  R P ru sz­
kow skiego, St. W ereszczyńsk iego  i S t. 
R ogow skiego.

Nareszcie ctilib  I węgiel tanieje.
Od kilku dni zauważyć sią daje ten­

dencja zniżkowa na ceny chleba i wągla. 
Chleb za który do niedawna płacono do 
95 mk. za funt, obecnie sprzedawany jest 
po jn k .  81, cena zaś węgla spadła..z mk*. 
7|Q do mk. 800 za korzec. Spodziewać 
alą należy dalszego spadku ceń.

Nareszclfcl
Na p l e b i s c y t .

W redakcji „Kurjera * złożył mk. 3Q000

Głos ten uczonego niemieckiego burzy 
by zatem wszelkie myśli o zawiązaniu 
porozumienia z innemi planetami, gdyby 
nie to, że zawiera same tylko przypusz 
ozenia i mniemania. Dotychczas niema 
nic Takiego, coby wskazywało, że miesz- 
kańey Marsa ślepi są na .te fale eteru , 
które nam dają wrażenie światła i niema 
nic, coby dowodziło, że na Marsie wogó­
le nie mogą istnieć istoty inteligentne. 
Okuiizm nawet podaje wiadomości wprost 
przeciwne powyższym, a w czasach naj- 
nowszych coraz więcej tych danych oku! 
tystyemycb, uważanych przez nauką ści­
słą sa brednie bezpodstawne, stwierdziła 
ta sama nanka doświadczalnie.

Według wiedzy tajemnej Mars, podo­
bnie jak niektóre inne pleuety, zaludnio 
ny jest istotami rozumneąi i o bardzo 
zbliżonemi ustrojem do ziemskich, gdyż 
duchy ludzkie w pewnym okresie swej 
ewolucji przechodzą z ziemi ną Marsa.

; Tam, jako na planecie starszej znajdują 
warunki odpowiednie do dalszego postę­
pu na drodze rozwoju duchowego.

Warunki te zatem muszą być dość 
zbliżone do ziemskich, Bkoro mają two 
rzyć niejako klas? wyższą W nauce prze­
znaczonej dla duchów ludzkioh, przenie­
sionych świeżo z warunków ziemskich.

Wnioski z powyższego są na ogół po 
cieszające. Jeżeli próby dotychczasowe 
porozumienia sią z Msrsem, czy to  sy­
gnałami świ tlnymi, czy telegrafowaniem 
bćź drutu, nie dały nsi razie wyników 
zamierzonych, nie dowedzi to jeszcze, ja  
koby. na Marsie nie mieszkały istoty in 
teligentne, ani też jakoby wprawdzie 
mieszkały, ale miały ustrój tak odmienny 
od naszego, że nie widzą naszych sygna- 
łów optycznych aci nie odbierają depesz 
bezdrutowy.ch. ;

Nie wiemy przede wszy stkiem, czy te 
znaki porozumiewawcze z naszej strony 

po tar ły  do nich, a jeżeli dotarły, to nie 
mamy pewności, , czy Marsjanie nie wy 
stali nam również swych znaków, klóre 
jednak i.ie dortarły do nas, lub też dotar 
ły we formie tak zmienionej żeśmy na 
ńje uwagi źtfróćjć nie zdołali.

. Może owocniejsze byłyby próby z 
przenoszeniem myśli, którego jednak na 
uka i r i s ła  nie uznała dotychczas.

N. Switkowski.

Zdaleka i zbliska.
Z e  z ło d z ie ja  — k i e r o w n i k  ru c h u .  
U ekaw y wypadek zdarzył sią w Toru 

runiu. W r. 1916 przytrzymano za kra-
„fi! w«w 8“ ad*ie CJ 8 «  Chyłkowskiego 
niejakiego Kozłowskiego, z zawodu mura 
rza. Wytoczono mu proces, ale śiedżtwo 
wstrzymano z niewyjaśnionych „powodów.

po CEterech Jatach spra- 
wiediiwości stało sią zadość, ale w jak  
zmienionych okolicznościach! Oto przed 
sądem staje ten sam obwiniony Kozłow­
ski, ale jako  —  kierownik ruchu k o lc o ­
wego w Kowalewie. Z  prostego m urarza 

J  f Da przełożonego
nrT J: ° 8karź0D8g° skazano na 4 miesiące więzienia i koszta pro­
cesu. r

Wszyscy generałowie 0.0.6-enu 
t r a t .  idą na emeryturę.

Z dniem 1 kwietnia w myśl rozporzą
lU 111, T - u  W!°jskowych, określają­

cego lata służby w wojsku polakiem 
wszyscy generałowie DOG. krakowskiego 
idą na emeryturę. Dowiadujemy sią jed- 
nak, że dotąd sprawa em erytur nie jes t 
zdUtwiona. Spodziewać sią jednak należy 
że min. spraw wojskowych, zajmię sią ure 
galo w anien em erytur tych wojskowy/któ
m lJ !  J K  L  spokojnie i bez troski 
mogli odpoczywać po ciężkich trudach.

Wojciech Kossak w. Ameryce. 
Znakomity artysta maiarz, major Woi-

h U S  w a88*4’ klÓry od PeWn®go czasu bawi w Ameryce, zajął się agitacją wśród

I Ł * T J kadskH na r‘eC2ilooTarc. Jak  wen wielkoduszny Amerv- 
kanin czyni wysiłki, by zebrać 83 m l  jo-
w a ż n e j * / ?  • ®Ci eoroPejakish. rYzeE f a . T & S ?  ‘ ”m j * •

• -> . . .

p. dr. Leopold Kohu w Imieniu fabryki 
p^pifru i młynów.

Ofiara ziołona przez fłhryką papieru 
winna znaleźć jaknajiiczniejazycb naśla­
dowców.

Z „ M i r a i u .“
Ponieważ zbliża sią już dzień wyjazdu 

zespołu teatru liter. art. , Miraz“ , którv 
W ciągu k-lku miesięcy był jedyną osto­
ją życia artystycznego Częstochowy, gro­
no osób że sfer inteligencji nosi sią z 
zamiarem wręczenia kierownikowi 1 orga 
nizatorowi tej placówki p. St. Ossorya- 
Brochockiemn upominku, świadczącego, 
iż sfera ta odczuwała brak rozrywek kul’ 
turalnych i przez cały czas popierała tą 
placówką życzliwie. Spodsiewamy sią, t e  
wielbiciele talentu p. Ossorya Brochoc- 
kiego, w do. 28 bm., w którym to dniu 
kończą się występy tego zespołu dadzą 
dowody aympatji, wyrażając je w sppsób 
zachęcający p, Brochockiego do zawita*, 
n a  znów do Częstochowy i to w czasie 
najkrótszym. Sądzimy, że p. Ossorya Bro 
chocki, widząc że ogół zwolenników o ni<n 
nie zapomniał — do Częstochowy przy­
będzie.

Kto o k r a d ł  o k lo p  C z ę s t o -  
c h o w s k i e g o ?

Policja śledosa wykryła, że kradzieży 
materjałów blawatnych na szkodę S. Czę 
Btochowskiego dokonali: St. Rybałka, sze 
rogowiec 7 p. a. p. i Józefa Kcłacz (ul. 
św. Barbary nr. 54). Sprawcy oddani zo­
stali w ręce władz sądowych.

P o d  k lu c z e m .
Ekspozytura Urzędu śledczego w Czę­

stochowie aresztowała za dokonani* róż­
nych. kradzieży. Al. H ifm atu (Warszaw­
ska 83), A. Kamińskiego, bez stałego 
miejsca zamieszkania, St. Juredko i J. Bo 
blewską (św. Barbary 2).

Najświeższe wiadomości
S tra jk  m aszyni­

s tó w  trw a .
S ądy  d o ra ź n e  £ k a r a  ś m ie r  

oi n a  s t r a jk u ją o y o h .
WARSZAWA, 24 8. Tel w ł. — Strajk

maszynistów kolejowych trwa w dalszym 
tlągu. Według projektowanego planu 
dzisiaj odejdą 84 peciągi w różnyoh kie 
runkach.

W c z o r a j  o g ł o s z o n y  z o s t a ł  
s t a n  w o j e n n y  n a  k o le j a c h ,  
d z i ś  z a ś  u k a z a ło  s i ę  r o z p o ­
r z ą d z e n i e
dowódcy okręgu warszawskiego genera ła  

Iwaszkiewicza, 
w p r o w a d z a j ą c e  s ą d y  d o r a ź n e  
i k a r ę  ś m i e r c i  n a  u e h y la j ą -  

c y o h  s i ę  od  s łu ż b y .  
WARSZAWA, 24 2. Teł. wł. — Polski 

związek zawodowy kolejarzy] wydał ode­
zwę do swych członków, wzywając ich, 
aby pozostali na posterunkach.

Korfanty do Górnoślązaków.
BYTOM 24 2 (Tel. wł.) Polski korni* 

sarz plebiscytowy Korfanty, wydał ode­

zwę do górnoślązaków, w której zaznacza 
że aczkolwiek konferencja londyńska za­
wiodła, to jednak ludność winna 
p o d o z a s  p l e b i s c y t u  z a c h o w y ­
w a ć  się s p o k o j n i e  i n ie  w in n a  u 
l e g a ć  p r o w o k a c j o m .  W dn iu  
2 0  m a r c a  w s z y s c y  w in n i  g ło  
s o w n ó ,  g d y ż  d z ie ń  t e n  b ę d z i e  
d n ie m  w ie l k i e g o  z w y c i ę s t w a .

22 oilljardy franków odszkodowania 
d l i  Polski.

PARYŻ 24.2 (Tel. wł.) Korespondent 
*uaz. W ar.“ donosi, że sprawa otrzyma­
na przeż PoUką odsikodowań od Niemiec 
przybrała formy realne. Komisja sojuszni 
cza przesłs/a Niemcom rejestr s t ra t  po . 
mesionyoh przez Polskę podczas wojny. 
S t r a t y  t e  w y n o s z ą  2 2  m il j a r ­

d y  f r a n k ó w  w  z ł o c i e .

Plebiscyt na G. Ś lą­
sku  20  m arca .

BYTOM, 24.2. (tel. wł.) Komisja mię­
dzysojusznicza wydała rozporządzenie w 
myśl którego p l e b i s c y t  n a  G ór-  
n y m  Ś lą s k u  o d b ę d z ie  s i ę  w  
n i e d z i e l ę  d n ia  2 0  m  r c a  d la  
w u y t t k i o h  u p r a w n io w y c h  d o  
g ł o s o w a n i a .

Petlura u Naczelnika Państwa.
WARSZAWA, 25.2. (te), wł.) „Ukra- 

inski Wiestnik" donosi, że Naczelnik P ań ­
stwa po powrocie z Paryża konferował z 
re t lu rą  i z gen. Pawlenko. Omawiane

\praV  P0,itJ ki J wojskowe na 
Wschodzie Rzeczypospolitej.

Dymisja Sapiehy?
PARYŻ, 24 2 (tel. wł.) „Temps* do* 

nosi, ża z powodu uchwalenia przez kon­
ferencję w Londynie aby emigranci gło­
sowali jednocześnie z ludnością stałą na
«• Śląsku, minister Sapioha podał się do 
dymisji. .

(Oczywiście pogłoskę tę trzeba przy- 
jąć z zastrzeżeniem. Przyp. Re j.)

G e n e r a ł o w i e  p o l s c y  w y j e ż ­
d ż a j ą  d o  W ilna.

• y ^ R S Z A W A , 24.2. Ze źródła najbar­
dziej kompetentnego dowiaduje się „Pol. 
Press*, że gen. Żeligowski przyjeżdża 
wkrótce do Warszawy. Na jego miejsce 
ma wyjechać do Wilna Rada Naczelna, 
składająca się z generałów Szeptyckie­
go, jako przewodniczącego, oraz Iwasz­
kiewicza, Sikorskiego i Krajewskiego. W 
razie sprawdzenia się powyższej wiado­
mości, oznaczałoby to nowy zwrot w po­
lityce naszej w etoBunku do Wiledczyz- 
ny.

Po$e( Korfanty w Radomsku.
r a d o m s k o ,  2 4 2 , Tei. wł. Dziś w 

przejeźizie do Warszawy zatrzymał się 
w Radomsku poseł Korfanty, który prze­
mawiał do zebranych w ilości około 20 
tysięcy osób. Na wiecu tym przemawiali 
również pp. A. Kalczyński z Częstocho­
wy, Jan Szwedowski i inni.

S z o z y t  l i c h w y  ż y w n o ś c i o w e j .
Akcja wdrożona celem zwalczania li­

chwy żywnościowej wydała już owoce, 
które sprzedawane na targu po 100 mk. 
za kilo.

O bywatele ICupcy!
u . I*18 o&ólnem posiedzen iu  Z arządów  Stow . K upców  P olsk ich  i Slow. Fa-
brykaniów  i Kupców  W C zęstochow ie jak ie  s ię  odbyło w dniu 17 lu tego r. b. 
zapad ła  uchw ała m ocą k tórej każdy kupiec (i handlujący baz paten tu ) obow ią­
zany jest w płacić p o d a tek  na ak c ję  plebiscytow ą na G órnym  Ś ląsku  w n a s tę ­
pujących rozm iarach *

K a t e g a r j a  I Mk. 1 5 .0 0 0  
II „  3 . 0 0 0

III „  0 0 0
IV .. 2 0 0

a
tt
i i

P o d atek  od wtorku t. j. dnia 22 lutego r. b . przyjm ują:
ód chrześcijan: K s ię g a r n ia  A. G m a c h o w s k f e g o ,  II A le ja  3 0 .  
od żydów: S t o w .  F a b r y k a n t ó w  i K u p oów , II A le j a  2 0 .

Każdy opłaca jący  p o d a tek  K upiectwa Polskiego o trzym a na lepke  która 
należy umieścić w oknie fub na widocznem m iejscu aby to  świadczyło o s p e ł ­

nieniu obywatelskiego obowiązku. ■ K
ZARZĄD ZĄRZĄD

S t o w .  K u p o ó w  P o lo k ie h  S t o w .  F a b r y k a n t ó w  i K u p có w
w  C z ę s t o c h o w i e .  w  C z ę s t o c h o w i e .

C zęstochow a w lutym 1921 roku.
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P ro g ra m  od c z w a rtk u . 24  do  p o ­
n ied z ia łk u  28  Lutego r .  b.Teatr „ODEON”

S ensao ja!

BIAŁY PAW”
W roli tytułowej słynna gwiazda kinem atograficzna D O R R I S  D A L T O N .

99

Film nad  Filmy! S ensao ja!
Tfagedja tancerki M irtow ej w €  chi akiach

P ro b lem  dziw nej i p ięknej m iło śc i pod  
n ieznanym  d o tęd  k ą to m  w idzen ia .

T e a t r
Artystyczno-Literacki

MIRAŻ
ul. Panny Marji >6 19._________

'  kierownik art.-literacki i reżyser
S t. OSSORYA BROCttOCKI

Dziś program  AS 23.
C zęśc iow a zm ian a  p ro g ra m u

I. Parodje miłości {B. Gorczyńskiego.

11. Dział koncertowo-kabaretowy.
111. „Bandyta 44

Je d n o a k tó w k a

f D r .  J . F a j m a n
d. Asystent Kliniki Uniwersyteckiej 

ł* Profesora Nefssera

I Choroby skórne i weneryczni
Przyjmuje od 4 i pól. do 7 

Piłsudskiego (Dojazd) 9 1 piętro. I

Dr. Stefan Pursk i
cho ro by  sk ó r n e  i w eneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od  5 do T-ej wiecz.

K il iń s k ie g o  Na ą . II p i ę t r o .

niska zaś obewlą-
aik 2^, za kWh b ;a

Dr. W a c ła w  Kon
ch orob y  w ew n ętr zn a

( s p e o .  ż o łą d k a  f k iszek )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 1 w pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do9-ej wiecz.

a) w sklepach i składach, znajdnjącyeh się 
od frontu ulicy, zamykanyeh ale pó»n ej 
jak o g. 7-ej wieczorem, posiadających 
dostateczne .św ietlenie dzienne 1 ale- 
przylegających bezpośrednio do asieazka- 
oia właściciele, aubjekta lub stużąeeg#

3
i
i
1
l
1
1
1
l
8
3
4

kWh
7
6
4
3
2
3
4 
óe
9

12

«)

Lekarz-dentysta ,
M ichał G r e j n i e e

u!. Panny Marji (I Aleja) Aśio,
Przyjmuje csdziennle od 9-ej rano do 1 po poi. 

i od 3—7 wiecz. Telefon 260

LEKARZ D E N T Y STA

Artur Broniatowski
I A le ja  S

przyjmuje ed 9 r. do 1 p. p. i od 3 <k> 7 wlecz.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
ifcrzw cijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja III 54. 

Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel­
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów 
t. d. Pranie, przyjmuje się reparacje prze­

rabianie, Ceny umiarkowane.

Świerzb; diii m y śla n a  
H ebdy41 —

u su w a w  c ią g u  8 
iść  P - ra

 r  t v lekarskie
Łatwo się wciera, ma przyjemny za 

twością Się
Żądać w aptekach i skład, aptecznych tylks . 
w eta na tyklecie. Słoiki na 1—3—12 osob. Tow. I HEBEDA ISka Waraaa 

wa Blektorałna 18 tel 1—37 Dla koni id śwlerz v parcha „Ehwsi Hebda*

S k ła d  n a  C z ę s t o c h o w ę  M . N E U F E L D
Skład Apteczny _____

O B W I E S Z C Z E N I E .
C a n . p r .d u  ad  d n ia  l-ga  a ły e .n ia  ISH  r .

U Normalna zasadnicza cena snergjt elektrycznej, spotrzehowanej dla celów 'joświatlenia
w ciągu miesiąca stycznia r. b. wynosi mk, 40, za kWh, peczynając zaś *d 1-ge lutego 
r. b. wynosić będzie mk. 60, za kWh.

i)  Za energją spetrzebewaiią do motorów dla pompowania wody w demach prywatnych
lub też motorśw nieposladająrych licznika na podwójną taryfę, zasadnicza opłata w ml* 
tiącu styczniu r.b, wynosi mk. 20, za kWh, peczynając zaś ed 1-ge lutego r. b. wynosić 
będzie mk. 50,- z a  kWh, jeżeli moter pesiada swoi oddzielny licznik i prąd przeehodząey 
przez ten licznik nie jest używany również do celów oświetlenia.

3> Za energię zużywaną do celów fabrycznych 1 przemysłowych eplata pobiera się na za­
sadzie taryfy pedwójnej, wysokiej i niskiej Wysoka taryfa obowiązuje od sachedu slo iea  
i wynosi zasadniczo tyleż, wiele normalna taryfa dla celów oświetlenia; nl 
żuje W ciągu dnia do zachodu słońca i wynosi e l  1 go lutego 1921 r. 
względu aa zużyeie prądu. - - • '

41 Stała gwarantowana opłata miesięczna przy licznikach zwyczajnych poczynając ąd I ł *  
lutego r. b. wynosi mk. 3 0 ,- , jr»y  lleznlkaoh aa podwójną taryfę mk. *00, miesięczni*. 
Jednak przy tych ostatnich z powyższej samy odlicza się mk 45q,—na pokryete sażyoU 
prądu podług taryfy niskiej, •  ile zażycie w danym miesiącu miało miejsce w dostatecz­
nej ilości.

s i O o tata miesięczna e l  lampki s włóknem metalewem o e iżycłu prądu ale przekracza
}  i a c e m  4 0  wattów, zainstalowanej bei li.zn lka będzie pobierana w każdym miesiącu a g  

seny prądu łącznie z dodatkiem obowiązującym w danym m iesiącu stoeewałs do n astę­
pującej tabliey zużycia prądu:

b) w mieszkaniach prywatnyeh lak również 
w składach 1 sklepach zamykanych po 
7-ej wieczorem, lub (też niefroatowych 
a l b o  aieposladającyoh dostatecznego 
dziennego oświetlenia, wrasaol* przyle­
gających de mieszkania 

I f  kWhStyczeń 
Luty 
Marzec 
Kwiecień 
Maj
Czerwiec 
Lipiec 
Sierpień 
Wrzesień 
Październik 
Listo,-ad
UrU Lampki o sile świetlnej większej nad 8* świece ew. o więksŻem zużyciu energjl aniżeli 
40  wattśw obliczane będą przy stałej opłacie po cenie odpowiednio wyższej, mlanowUle 
do 50 ci* świec (00 wattów) o 50*/# drożej, ponad 50 do 100 ś»!ee (1.00 wattow włącznie) 
so cenie o l#0°/0 wyższej jak dla lampek 6#-«t* świecowych.

Częstochowa, dnia 22 lutego 1921 r.
Prezydent Dr. O a ro z a w sk i. Ławnik K. M aliński.

R edaktor i W ydswcs: A * a »  P « c i« rk o w * k i,

P rz e k o n a ć  s ię
każdy może że jedynie u

J. R zęsiń tk ieg o
Kościuszki 19a 

w podwórzu lewa oficyna 
najtaniej nabyć raoż< a wszelkie płótna, 
wełny koetjumowe, kurty męetcle, pod­
szewki, chustki, kapy, ręczniki, cejgi, 

etaminy oraa firanki i Inne towary

M
WYSTAWA

obrazów i rzeźb
II! Ałtjl 54 I piftri

G tw srła od ifod?. ’,0  raoo 
d o  5  p. p. 

W e jlc ie  m k. 10

N *jtaała j nabyć  mośsaa
w 11 Alei 25 

s ą s w l o l y ,  w a ln y ,  płótna, płóclenka.eta- 
mUnr, batysty, ręczniki, prześcieradła, kapy, 
kołdry, bostony na koetjumy, palta, mater- 
Jały aa  męskie ubrania, podszewki 1. t. p, 

— | Kołdry watowane nadeszły | —
u Caą.łochowskiego II Aleja 86.

^  . . .  > - . .

O B W I E S Z C Z E N I E .
„ RldJ jgjjjgf M C T W fS
wołania bedzle pobierany czasowo dodatek co ceny prądu w wysokości 10"/, od należności za 
zużytą energję. Pebór tego podatku będzie uekutecznioay przez /mrząd elektrowni przy pobie­
raniu należności za zużytą ^ e r j ^ ^  ^  Ławnik K. M aliński.

B iu ro  M ie rn ic z e
Geom etry Przysięgłego
^ A L E J S K I E G O

Frzym uje wszelkie roboty w zakres mier­
nictwa i icarkezajderjl wchodzące 
Częstochowa Nowy Rynek A§2 

(dom W-go Zborowskiego)

O lę ś a r s w y  „  F I A T “  6 ton Ś5
M. kardanowy n« 6-ciu pełnych gums 

sprzedaje

i łoi. Piotr Bergman i 8-ł
| W a r s z a w a  Ż A ra w ia  8 8 , tel. 272

uznana przez powagi
przyjemny zap son, nie plami bielizny i ciała, z ł»- 

■ zmywa wodą
,MaśóP-ra Hebdy” z śwłerzbe-

U dzielam  lekcji
^^u^ktM ^W jadom ołtów ^ln^W M ^

7 f t l l k ! n > « s i  kart* powołania z reku 
ś g u n i o n o  19W na kntę Ha«kfe 
Kata* wydaną w Miechowie.

zarazDo sp rz e d a n ia  ,^p 90.
żywazo-galanteryjny z mieeikanlero, urzadze- 
nlejg 1 towarami. Wieluńska 31.

sztuczne, naw połamano. Kupu­
je laboratorjum dentystyczne. 

Płacę ceny nąjwyiaze.1 A! a Id

• O ł t o  w » r(ik * rn t .U ix b to w e j*


